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A d  multos ad felicissimos artttos, Ks. Proboszczowi-Solenizattłowi
Ks. L Stasiński.

Zyj nam Książe Proboszczu  
i  W iąhu Nasz, zv joknajdłuższc 
lała, Syf zadowolony i szcząślm j , 
ligo  Ct życzy

Kat Stow. Mężów

Żyj jaknajdlużc) i jaknaj- 
świąciej dla B oga, dla Kos&fdct, 
dla Ojczyzny i  kochuj nas nadal 
Czcigodny Książe Proboszczu

Kat. Stow. Kobiet

Żyj nam, drog, Patronie, żyj 
najdłuższe lata, niech Ci świąty 
W ładysław  z roż koroną splata.

Tysiące najserdeczniejszych 
życzeń składa Ci d rog i Patronie

Kat Stow. MI. Żeńskiej

—o---

Czcigodny Książe Proboszczu! 
W  dniu Twego Im im a  kocha­

jąca Lią młodzież męska za Uud. 
prace i  poświęcenie nad kształto- 
wamitm młodziezbezyck serc p*«m  
Sw. Stanisława K osfką o łask i 
Nieba dla Ciebie

Kat. Stow. WR Męskiej

Gorliwemu Ks. Proboszczowi życzymy, aby przez 
troską o piąkno Domu Bożego promieniowało światło 
i ciepło ofiarności na J eg o  parajjan  w czasie naszych 
zbiórek

Komitet Parafjalny

Czcigodnemu Ksiądzu D yrektorowi niecka; P. J e ­
zus suto w ynagroazi za litość dla biednych, — za 
serdeczną życzliwość dla nas

Panie Św. Wincentego k Paulo

Wielebnemu Ksiądzu Proboszczow i życzymy dziś 
seraecznie i szczerze; P racu j dla Naszego P ana i M i­
strza, Jezu sa  Chrystusa, gorliw ie i chlubnie i ntechże 
w ślady za Tobą idzie miłość ludzka, a A nioł Stróż 
pisze tysiączne zasługi

Straż Honorowa

Stań sią Czcigodny Książe Proboszczu wszystkiem  
dla wszystkich, ażebyś wszystkich p cjy ska ł dla Chry­
stusa P an a

III Zakon

Kochany Książe Proboszczu, oracuj, mecz sią, lud 
swój kochany, parafjan  starosieleckich gorąco kochaj, 
i serca iAt swego nie skąp  — da j Ci Boże, by Cią 
szanowali, by Cią kochali, byś ich został szcząśctem 
i chwałą

Bractwo Różańca Świętego

Wielebny Książe Proboszczu, niechaj dzień Twego 
Im ienia doda Ci nowych sił, abyś był powiernikiem  
naszych serc, podnosił na duchu, krzepił radam i i po­
cieszał tern, co masz najlepszego w sobie

Arcybractwo Pocieszenia

W  dniu Twego Imienia, śpiewa Ci chórem potę­
żnym: Dziąk Ci Ojcze, ży j nam Ksieże Proboszczu, 
szcząśliwie i długo i zbożnie, boś nam Ojciec i nasz 
Przyjaciel i  nasza chluba

Krucjata Eucharystyczna

Kochanemu Kięćzu Proboszczowi u stóp ołtarza  

wypraszać bądą błogosławieństwo

Ministranci
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P o r z ą d e k  u a b o ż e ń N tw .
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2Ś a i a r « o  a

Godz. 7 P r y m a r ja  — Ks. W ł .  Mach. 
kazan ie  — Ks. L . Stasiński,

Godz. 0 M sza św. w  intenc ji  ks. p ro ­
boszcza , zam ów iona przez P. A. k . — Ks, 
L . S ta s iń sk i, nau ka - Ks. W t. Mach,

Godz. l i  S u m a  — Ks. W ł .  Mach, kazp- 
n ie  — K s. L . S ta s iń sk i

Godz. 15,50 Nieszpory z nauką.

Hiadslala II po Zieloayoh Św ięUaU30 osarw aa.
Godz. 7 P ry m a r ja  —  Ks. L. S tasiński ,  

kazanie  — Ks W f. Mach.
Godz. 9 Msza św. — Ks. W ł.  Mach 

nauka —  Ks. L. Stasiński.
Godz. 11 S um a — Ks L. Stasiński,  

k a zan ie  — K s.  W ł  Mach.
G. 15,30 N abożeństw o czerw cow e 

z nauką.

Parafja Katolicka.
W  „Składzie Apostolskim" mię­

dzy innemi artykułami wiary, mó­
wimy: „W lerzę w Świętych obco­
w anie". Słow a te me odnoszą się 
tylko do świętych w niebie, lecz do 
ludzi żywych na ziem; i dusz w 
czyścu będących. Św iętym  jest ten 
człowiek, który posiada na duszy 
łaskę poświęcającą. Każdy katolik 
posiadający boskie życie łaski jest 
członkiem mistycznego ciała Chry­
stusowego. Głową cu ła mistycznego 
je s t Chrystus. Sam Chrysus Fan 
poucz i nas o tej prawdzie temi sło­
wy: „Jam je s t szczep winny, wyście 
latorośle. Kto mieszka we mnie, a ja 
w nim, ten wiele owocu pizynosi, 
bo bezemnie nic czynić nie możecie. 
Jeśliby Kto we mnie nie trwał precz 
wyrzucony będzie jak latorośl i 
Uschme„ (Jan 15 5).

Ten obraz szczepu winnego daje 
nam pojęcie Kościoła Katolickiego. 
K ościoł lest duchowym i rzeczy­
wistym org inizmem Chrystusa. Człon­
kami Kościoła są wiern1 przez przy­
ję c ie  chrztu Zadaniem Kościoła jest 
dawać swoim członkom boskie życie 
łaski. Laski zaś płyną ze siedmiu 
źródeł, siedmiu Sakram entów św 
Katolik nie je s t  prowadzony przez 
Boga oddzielnie, pojedynczo, lecz 
związany, złączony je s t  ściśle z K oś­
ciół ‘m.

Życie wiernych Kościoła katolic­
kiego zorganizowane jest w parafjach. 
Parafja to cały Kościół w minjaturze. 
Paraf',a przeto jest m.stycznem cia­
łem Chrustusa. W  parafji jest obec­
nym Chrystus. Parafjanie są mistycz- 
nemi członkami Jego Ciała. Ile po­
czucia szlachetnej dumy miałby każdy 
parafjan.n, gdyby jasno sobie zdawał 
z tego sprawę?

J-iko główne zadanie z poczucia 
tej olbrzymiej godności płynie obo­

wiązek boskiego życia. Ten cel mu­
si się stać pierwszym z pośród wielu 
innych w życiu każdego parafjanina. 
W iciu para jan nie zdaje sobie na­
wet uprawy, co to je s t  życie łaski. 
Życie łaski, życie boże polega na 
ciągłej łączności z Bogiem przez 
wolność od grzechu ciężkiego, śm ier­
telnego. Parafjamn niem ający na su­
mieniu grzechu ciężkiego żyje w sta­
nie łaski.

Utraconą łaskę nabywamy przez 
przyjmowanie Sakram entów. Sakra­
menty, Ofiara Mszy św. muszą mieć 
pierwszeństwo wśród wszystkich 
parafjan. Należy wyraźnie stwierdzić, 
że ten parafjanin który stroni od 
przyjmowania Komunji św., lekce­
waży obowiązek wysłuchania Mszy 
św., zamiera i staje się członkiem 
martwym Eucharystja Msza św, od­
mładza siły duchowe parafjan i da­
ją  poryw do wszystkich doDrych 
poczynań w życiu zawodowym.

Główną postacią w parafji jest 
proboszcz. W  proboszczu parafjanie 
mają wyobraźnie Chrystusa. My wie­
my, że Chrystus iesl obecny nie- 
tylko w tabernakulum, lecz w spra­
wowaniu każdego Sakram entu, w 
głoszeniu kazań, w każdym naszym 
bliźnim. Osoba proboszcza w całej 
okazałości występuję przy ołtarzu 
i na. ambonie. Jak  Chrystus Pan 
z całym poświęceniem pracował nad 
Kościołem, tak i proboszcz pragnie 
kochać sw oją oarafję, pracow ać nad 
parafjanami. aby byli doskonałymi, 
świętymi. Proboszcz je s t sługą wszyst­
kich swoich parafjan, gdyż w każdej 
chwili gofów jest im służyć, a na­
wet w potrzebie życie dla nich oddać.

Jest on dalej ojcein wszystkich 
parafian, bo daje im początek życia 
duchowego i to życie stara się usta­
wicznie podtrzymywać przez udzie­
lanie Sakramentów i głoszenia sło­
wa B o ż e g o .  Parafjanie jako dzieci 
muszą być znani proboszczowi i pa­
rafjanie winni znać proboszcza jako 
swego ojca. Potrzebna tu jest ciągła 
styczność proboszcza z parafjanami

Z tego wspólnego poznania się 
wvniknie zrozumienie i poznanie pa­
rafjan, iż proboszcz ich każdego ko­
cha, upomina, zachęca, zakl.na, by 
godnie spełniali swoje obowiązki 
względem Boga.

Z temi to myślami chciałem się 
podzielić z W am i Czytelnicy w dniu 
Imienin Najczcigodniej szego Księdza 
Proboszcza. X. L. S.

Kapłan katolicki.
W  ostatnim zakątku ziemi fran­

cuskiej istniała mała osada z 40 cha­
łup złożona i z skromnym Kościół­
kiem św. Agaty. Biedna to była pa- 
rafijka, lecz mieszkańcy je j był: bar­
dzo poczciwi, cnotliwi i bogobojni

Duszpasterzem ich Dył ktpłan-staru- 
szek, który od 50 lat pracował nad 
nimi, chronił od złego i drogą wmry 
prowadził do zbawienia.

W czasie rewolucji francuskiej 
nowy rząd wydał ustawy przeciwne 
Kościołowi i nakazał biskupom i ka­
płanom przysięgać na me. Rozkaz 
ten doszedł i proboszcza św. Agaty. 
Zmartwił się tem pobożny starzec, 
lecz ani na ustawy przysięgać, ani 
parafjan swoich opuścić nie chciał. 
Powiadomiony o tem urząd wysłał 
żołnierzy i nakazał go ukarać.

Jak tylko wieść o nadchodzącym 
wojsku rozeszła się po okolicy, zbie­
gli się parawanie do swego duszpa­
sterza i prosili go na klęczkach, aby 
się ukry1 w pobliskich lasach, a sko- 
ro uczynić tego nie cnciał, wsaazili 
go przemocą na wóz, zawieźli do 
lasu, ukryli go w szopie węglakskjej, 
otoczyli strażą.

N aiajutrz 80 żołnierzy weszło do 
wioski. Nie znalazłszy księdza, ogło­
s i li  nagrodę 20.000 franków za jego  
wydanie, spalili kościół i całą wioskę.

Dowiedziawszy się o tem czci­
godny kapłan, uciekł z ukrycia, udał 
się do urzędu, gdzie sam się oddał 
władzy, rządaiąc za siebie 20.000 
franków. Otrzymawszy pieniądze, 
prosił, aby mu wołgo byto pożegnać 
się z parafianami. W  otoczeniu żoł­
nierzy przybył do wsi, Była to nie­
dziela. Mieszkańcy pozbawieni mie­
nia i koścista, zgromadzili się na 
ruinach spalonego kosciolka. Strasz­
ny to był widok nędzarzy inądlącyt h 
się na zgliszczach świątyni.

Na widok przybyłego kapłana 
z radości wielkiej łzy się z ócz 
wszystkim puściły. Gdy się po chwi­
li niecc uspokoili, przemówił do nich 
temi słów-;: „Kochani paratjanie!
Przyszedłem się z wami pożegnać. 
Nie mogę być obojętnym na nędzę 
waszą, dla mnie podjętą. Poświęci­
liście dla mnie wszystko muszę wam 
to wynagrodzić. Przyjmijcie odemnie 
20.000 franków, które otrzymałem od 
rządu za wydanie sienie samego 
i podzielcie się nienr.. Ja  muszę wra­
cać z temi oto żołnierzami i już 
nigdy was nie zobaczę na tym świę­
cie. Kochajcie Boga i pełnijcie przy­
kazania Jego , Bądźcie i r.aaal cno­
tliwymi, uczciwymi, a Bog was nie 
opuści. Pomódlcie się też niekiedy 
za waszego starego przyjaciela i 
przvimijcie odemni** ojcowskie i-ka­
płańskie błogosławieństwo",

Tu padli wszyscy na kolana wraz 
z żołnierzami. Proboszcz wzniósł 
oczy k u  niebu, a prawicą swoją z a ­
kreślił znak błogosławieństwa. Po- 
czera żołnierze zaprowadzili go do 
miasta, osadzdi w więzieniu, gdzit 
prztz 3 miesiące zakutego w K a jd a ­
ny trzymano, a wkońcu utopiono 
w rzece.
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Krucjata Eucharystyczna chłopców.
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Gdyby nie k sięża..
Kilku poważnych obywateli ziem­

skich siedzi przy szklance piwa. Po 
chwili wchodzi j  ikiś młodzik, właś­
ciciel sąsiedniego folwarku, który 
niedawno wrócił z zagranicy. Ledwie 
wszedł, zaczął pomstować na ducho­
wieństwo. Kiedy wyczerpał swój 
repertuar nienawiści, odezwał się 
najstarszy z obywateli:

— Mój młody panie, ty najmniej 
masz powodow do wygadywania na 
duchowieństwo* W ięcej powiem — 
winieneś mu dozgonną wdzięczność. 
Ześ odziedziczył po ojcu piękną po­
siadłość —  to zasługa księży. W szy­
scy wiedzą, że ojciec pański był 
notorycznym pijakiem, chyba naj­
większym w parafji. Przepił już 
połowę majątku i byłby niechybnie 
roztrwonił drugą, gdyby nie misje 
w paratji. Pod wpływem kazań po­
rzucił pijaństwo i w ten sposób 
uratow ał część majątku, która tobie 
w spadku przypadła. Gdybv nie 
księża, byłbyś dzisiaj dziadem!

Zawstydzony młodzieniec nie od­
rzekł ani słowa i opuścił czemprę- 
dzej zebrane towarzystwo.

Duchowieństwo polskie 
w walce o wolność Ojczyzny.

Często spotykamy się z zarzuta­
mi wrogów Kościoła, odmawiające 
duchowieństwu brak patrjotyzmu lub 
poświęcenia dla Narodu. Niechaj po­
niższe fakty i cyfry mówią za siebie:

W  samym zaborze rosyjskiem od 
r. 1861 do 1915 czterech księży zo­
stało straconych przez Moskali. Byli 
to księża. A. Konarski, W . Lew an­
dowski, M. T ere jk a  i S . Brzózka.

Na Syb ir i wgłąb Rosji poszło 
886 księży, z których 89 umarło 
na wygnaniu. W ysłanych za granicę 
było 49, wyemigrowało 89, jfzyli ra­
zem wygnańców i emigrantów było 
424 kapłanów.

W ysłani na Sybir, rzćcz >asna, 
przeszli przez więzięnia. Oprócz nich 
w więzieniach było 408 księży, czyli 
razem więzionych było 789. Kary 
pieniężne, nałożone na duchowień­
stwo, przekroczyły 40.0u0 rubli. O s­
karżonych o pracę konspiracyjną, 
patrjotyczną, było 186 księży, za 
udział w m anifestacjach — 170, za 
zwalczanie szkół rosyjskich i krze­
wienie oświaty polskiej — 284 księży.

Wdzięczność dla kapłana.
W  pewnej parafji w Polsce od­

prawiał się pogrzeb długoletniego 
proboszcza, którego wszyscy, nawet 
żydzi i innowiercy, jak  dobrego ojca

Rtdakttr: K s. W ła d y sła w  M ach.

szanowali. Znana ludziom żydówka 
przeciskała się przez tłumy i chciała 
stać przy marach. Katolicka niewia­
sta, potrącona Drzez nią, szorstko 
je j odpłaciła: „Co się tu pchasz! Ty 
nie nasza! Co tu robisz?" — „Niebo­
szczyk — odparła rezolutnie żydów­
ka — ja k  tu była cholera i mnie 
dręczyła, nie pytał się, czy ja wasza, 
czy nie wasza, ale mnie nie ominął 
i z lekarstwem wstąpił do mego do­
mu i tak się mną zajmował, jakbym  
była wasza".

W idocznie nieboszczyk kapłan 
umiał $obie zjednywać zaufanie i 
miłość wśród ludz..

Za wiarę.
W  początku maja 1927 r. z wię­

zienia Santiago i z Tlatletolco wy­
prowadzono 17 księży Nocą pod 
eskortą pędzono na cmentarz Dolo­
res, a tam na rozkaz niejakiego Ro- 
sado rozstrzelano nad grobami. Po­
mimo, źe kilku jeszcze żyło, zmu­
szono grabarza do zakopania ich 
żywcem. Jęki i cierpienia księży mę­
czenników takie wyvMrły na gra­
barzu wrażenie, źe zwaijował. Zam­
knięto go w zakładzie dla obłąka­
nych w Castaneda.

Godzien izacunku.
Było to w jr. 1900 we Florencji. 

W ykłady na uniwersytecie były już 
skończone. Szerokiemu schodami bu­
dynku uniwersyteckiego schodzili 
studenci. Jedneihu z nich wysuną! 
się różaniec. Zapłonął, zmieszał się, 
a widząc śmiejących się zeń towa­
rzyszów, rzekł:

— W idzieliście, co mi ta głupia 
matka włożyła do kieszeni?

— Tw oja matka je s t  godną naj­
głębszego szacunku, a głupcem jes­
teś ty — zawołał jeden ze studen­
tów, poczem wystąpił wobec kole­
gów, wyciągnął z kieszeni różaniec 
i ukazując go rzekł:

— Popatrzcie na mój różaniec, 
a ja k  kto ma coś do powiedzenia 
w tej sprawie, niech wystąpi.

Nieme zdziwienie ogarnęło słu­
chaczów, a po chwili rozległ się ok­
rzyk; brawo, podczas gdy tchórzli­
wy student nie wiedział, cc ma ze 
sobą zrobić.

Tym  dzielnym studentem bvł póź­
niejszy słynny notarjusz Fabio Giardi.

Czy i ty czytelni * u nie wstydzisz 
się modlić na różańcu.

Zabiła w dziecku duszę
Przy biurku swej pracowni siedzi 

p. Erna G. Na twarzy je j znać głę­
boką radość. Ukończyła pisanie ksią­

żki pod tytułem: „Wychowanie dzie­
ci bez Teligjf" Z dumą myśli o woły- 
wie, jaki książka wywrze.

W  tej chwil woiega do pokoju 
je j  syn, 12 ietni Kurt. Chce czule się 
przywitać z matką, dostrzegz jednak 
pewien chłód na jej twarzy.

— Dziecko moje, już nieraz ci 
mówiłam, byś nie wdawał się z F ra ­
nusiem. Pamiętaj, że twoja matka 
jest bezwyznaniowa i przeciwna 
wszelkiej relieji, a on cię prowadzi 
do kościoła. Wiem, że wczoraj byle& 
na Mszy. Po raz ostatni cię upomi­
nam, że tego czynić nie wolno.

Przy tych słowach wręcza chłopcu 
do przeczytania bezbożną książkę.

W  10 lat później ksiądz L. Art- 
hofer, kapelan jednego z więzień w 
Austrji spostrzega nowego więźnia
0 miłej powierzchowności. Wchodzi 
do jego celi i nawiązuje z nim przy­
jacielską rozmowę Młodzieniec przy­
znaje się, że popełnił morderstwo — 
zabił własną matkę, gdy ta odmó­
wiła mu pieniędzy. Na pytanie, czy 
żałuje swepo czynu, odrzekł:

— Trochę żałuję, ale dlatego tyl­
ko, że mi się to nie opłaciło. Zna­
lazłem w kasie matki tylko drobną 
kwotę pieniędzy.

—  Jakto? Zamordowałeś matkę
1 nie odczuwasz skruchy?

Cyniczny uśmiech wykrzywił usta 
zbrodniarza

— Nie miałem nigdy matki. Mia- 
łtm tylko kobietę, która troszczyła 
się, bv memu dalu nic nie brakło. 
0 duszy nigay mi nie mówiła i je­
żeli ją mam, nic dla niej nie uczy ­
niła.

Młodzieńcem tym był Kurt G., 
syn autorki książki o wychowaniu 
dzieci bez religji.

— o —

Kapłan a lud.
T o pr?w da Krwią męczeńską z wie- 

[ków zapisana: 
Ze kapłan jest dla ludu, nie lud dla 

[kapłana

Do Sz. Prenumeratorów.

Przypominamy uprzejmie Sz. P re­
numeratorom o łaskawe uregulowa­
nie prenumeraty do dnia 7 lipca. 
Jeśli kto chce przestać prenumero­
wać musi wypowiedzieć miesiąc 
wcześniej. Prenumeratę można u- 
iszczać przy otrzymaniu gazety lub 
w biurze paraf.

W yifrwta : Ks. L eo n  Stasiński .

U r u k .  S o a n o w i e c k i e  Z a k ł a d y  C i a f i e z n e ,  Bp.  z o t r .  o dp.  w S o s n o w c u .


